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1 września 1939 roku rozpętała się straszliwa wojna. II wojna 
światowa miała i ma nadal wiele konsekwencji dla życia całogo 
narodu. Miliony Polaków znalazły się poza ojczyzną. Zmuszani 
do niewolniczej pracy w Rzeszy niemieckiej, deportowani w głąb 
Związku Radzieckiego, którego wojska 17 września przekroczyły 
granice naszego kraju, przeżyli niewypowiedzianie trudne lata. 
Tego nie można zapomnieć, mimo iż od wrześniowych wydarzeń 
minęło już 50 lat. 

Obejrzyjcie dokumenty przechowywane w Waszych domach, 
porozmawiajcie ze starszymi wiekiem krewnymi. Ich losy warte 
są opisania! Dołączcie dokumenty (zwrócimy je). Odsłońcie nie- 
znane momenty historii Polaków. 

Najlepsze prace wydrukowane w Lidze Reporterów zostaną 
nagrodzone. 

Na kopertach zaznaczcie: 
MOŻNA ZAPOMNIEĆ. 
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CZWARTEK 


JEDNAK INNA 
SZKOŁA 


Akurat w Dniu Dziecka, 1 czerwca 
1989 r. obchodziła Szkoła Podsta- 
wowa nr 162 w Warszawie swoje 20- 
-lecie. „To jest taka szkoła, która nie 
znosi utartych szablonów i ma wielkie 
szczęście: do dobrych nauczycieli, z 
reguły pracujących tu po kilkanaście 
lat, do ambitnych uczniów i do bar- 
dzo zaangażowanych w jej sprawy 
rodziców” - głosi międzyszkolna plo- 
tka. To prawda: ,„,162-ka” już od wielu 
lat jest jedną z najlepszych szkół na 
Żoliborzu. 


Najdalej na południe wy- 
suniętą wioską świata jest 
Puerto Williams, leżąca na 
obszarze Zlemi Ognistej w 


Chile. Zamieszkiwali ją 
niegdyś łowcy wielorybów. 
Po tych wielkich ssakach 
zostały tylko szczątki Ich 
ogromnych szkieletów... 
Repr. Jd 


(reportaż na str. 3) 


Połamane dąchówki. Dach 
zagrożony zawaleniem. Pot i 
zgroza na twarzach ludzi 
zmuszonych do ekwilibrystyki 
na pochyłości. No - i sensacja 
na całą okolicę. Oto skutki 
wyprawy na dach obory, na 
którą to wyprawę pozwolił 
sobie 330-kilogramowy byk w 
miejscowości Entlebuch koło 
Lucerny. Nie wiadomo, co 
skłoniło zwierzę do wspina- 
czki - czy brak dogodnego 
pastwiska, czy nadmiar tem- 
peramentu, czy może stres, 
spowodowany tęsknotą za 
poprzednim miejscem zamie- 
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Wakacyjny Konkurs 
Poetycki 


Chwilo, trwaj! 
Jesteś tak piękna 


Mała 

malutka 
Biała 

bialutka 
Wiatr 

oplata 
Więcej w niej rosy 
więcej w niej powietrza 
niż babiego lata... 


„Miszka” 
Świdnik 


Fot. J. Łopuszyński 


Chętnych do wzięcia u- 
działu w plebiscycie na 
najlepszy utwór wakacyj- 
nego konkursu poetyckie- 
go proszę o zachowanie 
tego wiersza dla porówna- 
nia go z innymi - Brzęczy- 
sława. 


Te myszy mają apetyt! 


w województwie wałbrzyskim 
(czyżby się trzymały tylko admi- 
nistracyjnych granic wojewódz- 
twa?) wojewoda ogłosił stan klę- 
ski żywiołowej w 11 gminach z 
powodu plagi myszy. Gryzonie 
zaatakowały kilkanaście hekta- 
rów pól, w większości upraw 
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zbożowych. Są ogromne straty. 
Oby tylko jesienią myszy nie 
były przy równie dobrym apety- 
cie i nie wdarły się do magazy- 
nów, młynów itp! Parę plag już w 
kraju mamy — nie tylko na Dol- 
nym Śląsku. 
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szkania. Byk został bowiem 


dzony w nowym miejscu po- 
bytu. Nikt jednak nie obser- 
wował zwierzęcia w chwili, 
gdy zaczynało ono swoją „al- 
pinistyczną” przygodę, do- 
strzeżono je dopiero, gdy zna- 
lazło się na szczycie obory. 
Ściągnąć byka z tych „wyżyn” 
musiał dopiero helikopter... 


dopiero co zakupiony i osa- I 
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Skończyły się wakacje. Kończy 
się też tegoroczny sezon turysty- 
czny. I chyba właśnie dlatego teraz, 
we wrześniu, należy się spodziewać 
wielu wycieczek szkolnych i harcer- 
skich, przyjeżdżających z całego 
kraju do Warszawy. Jest też jeszcze 
jeden powód: w tym miesiącu mija 
właśnie 50 rocznica przejścia 
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Związku Harcerstwa Polskiego do 
konspiracji i utworzenia organizacji 
podziemnej znanej później pod 
kryptonimem „Szare Szeregi”. 
Wszystkim zastępom i drużynom, 
które z tej okazji odwiedzą naszą 
stolicę, cncemy dopamóc w odna- 
lezieniu miejsc nierozerwalnie zwią- 
zanych z historią warszawskich 


... by 
spokojnie 
doczekać 
do rana 


Krzysiek nie widzi dla siebie 
przyszłości. Życie jest dla niego 
udręką. Tak twierdzi. Więc nie 


chce żyć: nie ma po co, nie ma 


dla kogo. 

Nie ma prawdziwego domu. W 
małym mieszkanku z matką al- 
koholiczką i licznym rodzeń- 
stwem nie był już dwa lata i 
wcale nie zamierza tam wracać, 
Nikt nie chce być bity, przekli- 
nany i upokarzany. Jego domem 
jest więc ulica. 


Gdzie śpi? Różnie. Czasem na 
klatkach schodowych, czasem w 
pustym, starym zrujnowanym 
domu: rozwalone schody, żad- 
nych drzwi, obsypujący się tynk. 
Resztki brudnych szyb. | zdewa- 
stowany tapczan na środku. Nic 
więcej. 

Go robil Chodzi po dworcach, 
po znajomych, równie biednych 
jak on. Do kina. Nie pracuje na 
stałe. Latem zbiera owoce. W 
ciągu roku też zawsze się gdzieś 
zahaczy, żeby zarobić trochę 
pieniędzy. Czasami pożycza od 
ludzi. 

O czym marzy? O miłości. O 
dziewczynie, z którą mógłby 
prowadzić spokojny dom. 

- Mam tylko to, co na sobie. 
Dżinsową kurtkę i jedne spodnie 
moro. Nie mam nawet skończo- 


nej podstawówki. Ale dzlewczy- 
nie, która chciałaby być ze mną, 
mógłbym dać całe moje serce, 
wielkie uczucie - mówi. - Nosił- 
bym ją na rękach. Żebym tylko 
nie czuł się taki samotny jak 
teraz. 

Krzysiek miał kledyś dziew- 
czynę. Byli ze sobą półtora roku. 
Wszędzie razem chodzili I byll 
naprawdę szczęśliwi. Któregoś 
dnia ona bardzo się spieszyła. 
Może chciała sobie skrócić dro- 
gę... Kierowca nie zdążył zaha- 
mować. Zmarła na miejscu. Dla 
Krzyśka to był szok. | został sam 
jak palec. A 

- Ja jestem niczyj. Nikt się o 
mnie nie martwi, nikt o mnie nie 
myśli. Nawet gdybym zdechł w 
jakiejś piwnicy, nikt by nie wie- 
dział. Co kogo obchodzi chłopak 


marzyciel, który nie ma nic? 
Ważórij Wisłę moście 
atrzyłem na 
Ń dół. Jeden odważny krok i już 
może nie musiałbym o niczym 
myśleć. Miałbym spokój. A jed- 
nak nie zrobiłem tego. Dla- 
czego? Nie wiem. a 

Jest już ciemno i robi się 
zimno. Ulice pustoszeją. Będę 
się zbierać do domu. on 
będzie szukał jakiejś klatki, by 
spokojnie doczekać do rana. Czy 
coś dziś jadł? Tak, śniadanie w 
barze mlecznym. Jutro pewnie 
pójdzie na herbatę do jakiejś 
kawiarenki. Może spotka tam 
kogoś, komu, tak jak mnie, 
będzie mógł się zwierzyć, opo- 
wiedzieć swoją historię. To cały 
jego świat. Jego życie. ce 


Z wizytą... 


16 lipca, niedziela. Granicę 
przekroczyliśmy po południu. 
Długo nas trzymali, gdyż była 
ogromna kolejka. Zauważyłam 
dwie grupy: naszych harcerzy i 
radzieckich pionierów. Harcerze 


wracali do kraju obładowani 
mnóstwem rzeczy: gitarami, 
słoikami z miodem, chodnicz- 


kami. Pionierzy z kolei taszczyli 
różne misie, gry, a na głowach 
mieli jednakowe słomkowe ka- 
pelusze. 

No więc jesteśmy na Białorusi. 
Na razie podoba mi się tu. 
Ludzie są uprzejmi. Widząc Po- 
laków uśmiechają się. 

17 lipca. Mieszkamy w Brasła- 
wiu - małym miasteczku, liczą- 
cym około 11 tysięcy mieszkań- 
ców. Wstaliśmy późno, chyba z 
powodu dwugodzinnej różnicy w 
czasie: gdy u nas jest 42.00, tu — 
14.00. 

Bardzo mnie zdziwiło, że mają 
tu 5 programów telewizji. Mało 
tego: telewizję można oglądać 
do późnych godzin nocnych, i to 
nie tylko w sobotę, jak u nas. 


Byliśmy dziś na spacerze. 
Chodziliśmy po mieście, ogląda- 
liśmy wystawy sklepów (w po- 
niedziałek są zamknięte), byliś- 
my na Górze Zamkowej., Mia- 
steczko jest bardzo ładne. Ze 


wszystkich 
jeziora. 

18 lipca. Dzisiaj bardzo bolała 
mnie głowa. To przez ten czas. 
Bo kładziemy się spać około 1-3 
nad ranem, a wstajemy o 12.00. 
Ciekawe, ile tak jeszcze wy- 
trzymamy. 

Chodziliśmy już po sklepach. 
Muszę powiedzieć, że zaopa- 
trzenie jest bardzo marne. O- 
dzież i buty są brzydkie, nato- 
miast aparaty fotograficzne cał- 
kiem niezłe. 

19 lipca. Jesteśmy w nowym 
miejscu, u następnej rodziny. 
Poznałam wreszcie moją dalszą 
kuzynkę - Swietę. Ma czternaś- 
cie lat. Nareszcie mam kogoś do 
towarzystwa. Rozmawiamy ze 
sobą po rosyjsku, to znaczy ona 
mówi w tym języku, a ja próbuję. 

Jedno mnie martwi: za dużo 
jem, a to dlatego, że jedzenie jest 
bardzo dobre, takie swojskie. 
Jak tak dalej pójdzie, nie wejdę 
w swoje ciuchy. 

Miasto, w którym mieszkamy, 
nazywa się Szarkowszczyzna. 
Jest niewielkie. W sklepach lep- 
sze zaopatrzenie niż w Brasła- 
wiu. Kupiliśmy gitarę, dresy, 
narty, pocztówki. Teraz mam 
dużo roboty - muszę napisać 
mnóstwo kartek. Potem pomę- 
czę gitarę. 

20 lipca. Ojej! Nie wiedziałam, 
że mamy tu tak liczną rodzinę. 
Dziś odwiedzaliśmy wszystkich 
na wsi. Tata po 30 latach mógł 
zobaczyć swoje rodzinne strony. 
Widok raczej smutny: wszędzie 
pusto, mało ludzi, domy opu- 


stron otaczają je 


szczone. Tutejsza wieś różni się 
od naszej. Jest bardziej uboga. 
Nawet zboża są marniejsze. Mało 
zadbane. 

W jednej wiosce rozmawiałam 
i bawiłam się z dziećmi. Znają te 
same zabawy co u nas - berek, 
podchody, chowany itd. A chło- 
paki jakie przystojne. Uuuul Naj- 
bardziej podoba mi się Wania. 

21 lipca. Co za wakacje, ciągle 
tylko leje i leje. Mam tego dosyć! 
Przez ten głupi deszcz cały dzień 
siedziałam w domu. Oglądałam 
telewizję. Leciał jakiś polski film. 
Dzisiaj nic ciekawego się nie 
wydarzyło. 

22 lipca. Nareszcie poznałam 
mojego kuzyna, Dimę, co praw- 
da dalekiego, ale to nic. Dowie- 
działam się od niego trochę o 
tutejszej młodzieży. Powiedział 
mi, jaką muzykę lubią. Otóż teraz 


"w ZSRR modna jest muzyka kra- 
* jowa, czyli ich własna, w wyko- 


naniu Ałły Pugaczowej i takich 
zespołów, jak „Aftograf” czy 
„Maszyna Wriemieni”. Słucha- 
liśmy trochę, ale mi się nie bar- 
dzo podoba. Za to bardzo przy- 
padła mi do gustu... kąpiel w 
łaźni, oni mówią - w „bani”. To 
coś takiego jak sauna, tyle że w 
zupełnie innych warunkach, na 
wsi. Rozkoszna rzecz. Wykąpa- 
łabym się jeszcze raz. 


23 lipca. Dziś pojechaliśmy 
specjalnie do miejscowości od- 
dalonej o 40 kilometrów, aby 
pójść do kościoła. Mile się tam 
zdziwiłam - msza była odpra- 
wiana częściowo po polsku. 
Ludzie bardzo ładnie” śpiewali. 
Na tych terenach są i prawos- 


Szarych Szeregów. Dlatego od na- 
stępnego numeru w ramach Kolek- 
cji „Świata Młodych” rozpoczniemy 
drukowanie odcinkowego miniprze- 
wodnika „Szlakami SZARYCH 
SZEREGÓW po Warszawie”. 

Mamy nadzieję, że nasz Prze- 
wodnik będzie cenną pomocą dla 
wszystkich tych, którzy zechcą od- 
wiedzić miejsca wpisane w historię 
przez harcerzy z Szarych Szeregów: 
dla uczestników tradycyjnego, har- 
cerskiego Rajdu Arsenał”, dla 
szkolnych wycieczek historycznych, 
dla setek zastępów i drużyn, które 
co roku odwiedzają naszą stolicę w 
poszukiwaniu miejsc związanych z 
tradycją i historią ZHP. 

Oczywiście wiedzieć i pamiętać 
należy, że Szare Szeregi to nie tylko 
Warszawa - a nawet nie przede 
wszystkim Warszawa. Harcerze, w 
różnych konspiracyjnych organiza- 
cjach, działali na wszystkich tere- 
nach okupowanej Rzeczypospolitej 
- od Lwowa po Gdańsk, od Wilna 
po Katowice. Warszawa jednak była 
dla kraju nie tylko stolicą, ale i 
symbolem. Może właśnie dlatego tu 
podziemna walka z wrogiem przy- 
brała największe rozmiary. 


Pomożemy Wam więc odszukać 
w dzisiejszej Warszawie te miejsca, 
które były świadkami wojennej his- 
torii warszawskiego, konspiracyjne- 
go harcerstwa. Świadkami odwagi, 
patriotyzmu i poświęcenia nie tylko 


„Zośki”, „Rudego”, „Alka”, ale 
wielu, wielu innych naszych po- 
przedników - harcerzy Szarych 


Szeregów. Część z tych miejsc zna- 
cie, choćby z literatury i filmów, 
inne są już prawie zapomniane, ale 
może właśnie dlatego szczególnie 
warte przypomnienia. 

Wędrując szlakami Szarych Sze- 
regów po naszej stolicy nie zdziw- 
cie się, że wiele z tych miejsc nie 
przypomina obecnie opisów, które 
pamiętacie z ,„„Kamieni na szaniec” 
czy „Zośki i Parasola”. Jeśli takie 
zdziwienie przeżyjecie, przypomnij- 
cie sobie również, że Warszawa 
była prawie całkowicie zburzona, a 
po wojnie jedynie częściowo odbu- 
dowano ją według starych wzorów. 
Jednak mimo tego, że obecnie na 
historycznym miejscu stoi czasem 
blok mieszkalny z wielkiej płyty, to 
przecież WŁAŚNIE TU ONI WAL- 
CZYLI... także za nas. 

OLGIERD LEWAN 


ławni, i katolicy. Chcieliśmy 
zajść do cerkwi, ale niestety 
zamknięta. Reszta dnia upłynęła 
nam na szukaniu: odnajdywa- 
liśmy ślady naszych przodków. 
W końcu doszliśmy do „korze- 
ni”, bo aż do mojego prapra- 
dziadka. 

24 lipca. W końcu zrobiła się 
ładna pogoda. Jest cieplutko, 
świeci słońce. Żeby to wykorzy- 
stać, pojechaliśmy na wieś. Tam 
poznałam jeszcze paru chłopa- 
ków. Grałam ze Swietą i z nimi w 
piłkę. Skręciłam nogę. Czy ja 
zawsze muszę mieć pecha? A 
jutro jedziemy do Dźwińska i jak 
ja tam będę łaziła po mieście?! 

25 lipca. Jestem zmęczona. 
Cały dzień w Dźwińsku. Kupi- 
liśmy parę rzeczy. Marzyłam o 
grze elektronicznej, ale niestety 
nie było.” 

26 lipca. Cały dzień nic się nie 
działo. Pakujemy się i przygoto- 
wujemy do drogi. Jutro o tej 
porze będziemy w Wilnie. Fajnie! 

27 lipca. Uf! Po długiej, męczą- 
cej kilkugodzinnej jeździe na- 
reszcie możemy odpocząć. Co 
za ulga! To było straszne. Samo- 
chód tak obładowany, że rura 
wydechowa wlokła się po ziemi. 
Jeszcze jak na złość trafiła się 
nam „wspaniała” droga - bru- 


kowana (1), i to 20 kilometrów . 


przed Wilnem. Ale za to Wilno od 
razu zrobiło na mnie duże wra- 
żenie. Piękne! Bardzo rozbudo- 
wane, ładnie położone i, co naj- 
ważniejsze, tonące w zieleni. 
Jutro będziemy zwiedzać. 

28 lipca. Jest 12.00 w nocy. O 
tej właśnie porze wróciliśmy z 
miasta. Zwiedzaliśmy, zwiedza- 
liśmy, zwiedzaliśmy. Wilno jest 
przepiękne! Moim zdaniem ład- 
niejsze od Paryża (i tam udało mi 
się być). Mówię serio! W ogóle 
odniosłam wrażenie, jakbym by- 
ła na Zachodzie. Wszystko czy- 
ste, zadbane. Sklepy są o wiele 
lepiej zaopatrzone niż na Biało- 
rusi. 

Ale co tam sklepy, to mało 
ważne! Bardziej zainteresowały 
mnie zabytki. Byliśmy na Górze 
Zamkowej, gdzie stał kiedyś 
zamek Gedymina, księcia, który 
założył miasto. Teraz została po 
zamku tylko jedna z baszt. 
Pochodziliśmy po cmentarzu. 
Bardzo ładny. Spoczywa na nim 
wielu Polaków, - między innymi 
matka Józefa Piłsudskiego. Poza 
tym zobaczyłam Kościół Św. 
Anny, Katedrę, Uniwersytet Wi- 
leński. A już pod wieczór pospa- 
cerowaliśmy po cudownych u- 
liczkach i zaułkach Wilna. 

; 29 lipca. Właśnie skończył się 

film, więc mogę pisać. Tu leci 
akurat „Niewolnica Isaura” Ha, 
ha! Byłam świadkiem history- 
cznej chwili zakochania się 
Isaury w Tobiaszu i odwrotnie. 
Ma się to szczęście! 

A dziś jeszcze kończyliśm 
zwiedzanie . Wilna. Widzieliśmy 
Ostrą Bramę i Cerkiew. Duże 
wrażenie. Potem pojechaliśmy 
do Trok. Tam na Półwyspie stoi 
bardzo ładny zamek. Wieczorem 
byliśmy na mszy świętej, znów w 
Wilnie, w polskim kościele. Jutro 
już nie będzie kiedy — wyjeż- 
dżamy. 

Nareszcie! Jednak już mam 
NEA języka, wielkiego 

rzucha, zwiedzania. 
domiił Chcę do 

Barbara Janukowicz 


„ Parę metrów - 


otyły: 
„Zawsze kledy kto 
pociesza, pośród tych brzydkich |. 
grubych, umiejscowi kogoś w oku 
larach. Przecież ludzie w okularac 
nie muszą być brzydcy, prawda? 
Piszę o tym, bo sama noszę o 
lary i dotknęło mnie to bardzo. O 
nie! Wcale nie uważam, że je 
„boginią” piękności, ale brzydka 
nie jestem, ani też brzydcy nie s 
inni znani mi okularnicy. Proszę, 
wymieniajcie okularników raze! 
grubymi i brzydkimi. "RR 
__ Hej! Karolina z Sopotu 


Nie rezygnuj! 


Mam 13 lat i chodzę do VII klasy. 

Do „RP” piszę w sprawie listu Kasi 

(nr 89 „ŚM* „Beznadziejne psi- 

kusy”). - ę 

Kasiu, nie Gd 
byłam pierwszy raz na kolonii, mia-- 

łam podobne kłopoty. Dziewczyny z. 

mojej grupy odtrącały mnie, robiły 

głupie kawały, np. podsypywały soli 
do łóżka lub nalewały wody. - 

Po powrocie do domu oświadczy: 
łam rodzicom,. że już nigdy ni 
pojadę na żadne kolonie ani zi-- 
mowisko. | 

Jednak dobrze się zastanowiłam I 
zrozumiałam, że gdyby nie niektóre 
osoby, kolonia by była całkiem. 
fajna. Postanowiłam spróbować 
jeszcze raz. W następnym roku. 
znowu pojechałam. I udało się! Mia-- 
łam świetne towarzystwo. ER 

Jakże teraz żałuję, że z więk- 
szością osób z tej kolonii już nigdy. 
się nie spotkam. ZER 

W tym roku byłam czwarty raz na 
kolonii i nie mam powodów do na- 
rzekania. Tobie, Kasiu, także radzę 
nie rezygnować! Pozdrawiam Cię 

_ serdecznie. NĄ 


przejmuj sięl 


Patty 


OD REDAKCJI: Mama powinna 
wiedzieć, że każdy człowiek może 
popełnić błąd, nawet dorośli często 
błądzą. Banalną prawdą jest, 
„uczymy się na błędach”. Ważne 
Jest tylko, żeby nie popełniać tego 
samego błędu drugi raz. A Ty to Już 
wiesz — to bardzo wiele. Ty już zro- 
zumiałaś! | powinna to rozumieć 
Twoja mama. I umieć wybaczyć. 

Poproś Ją, aby przeczytała dzi- 
siejszą „Redakcyjną Pocztę”. A przy 
okazji — cudzej korespondencji ani 
cudzych pamiętników nie powinno 
się czytać. Nawet rodzice powinni 
_ przestrzegać tej ważnej zasady i nie 
zaglądać do szuflad swoich > 

s + c z 


Jednak 
inna szkoła 


2 września 1969 oddano ją do użytku: 
nowoczesny, przestronny budynek, 1000- 
-latkę. 31 maja 1974 r. wybrano jej patrona: 
Ignacego Domeykę - sławnego uczonego, 
wielkiego Polaka, wygnańca, przyjaciela 
Adama Mickiewicza. 27 kwietnia 1981 r. 
szkoła otrzymała Medal Komisji Edukacji 
Narodowej. „Dorobiła się” 257 laureatów 
olimpiad przedmiotowych, świetnego Sa- 
morządu i harcerstwa, wyników w sporcie. 
Prace społeczne nie bywają tu „odwalanką”; 
od lat uczniowie współpracują z sąsiadem - 
Kampinoskim Parkiem Narodowym: sadzą 
las, zbierają śmieci. Równie długo opiekują 
się Żoliborskim Miejscem Pamięci Narodo- 
wej i opuszczonymi grobami na Cmentarzu 
Powązkowskim. 

Tyle historii. Współczesność to: nowo- 
czesna sala nauczania początkowego, sala 
komputerowa, radiowęzeł, własny kserograf. 
| ciągłe poszukiwania nowych form nauki, by 
praca z uczniami stawała się coraz ciekaw- 
sza, by odbiegała od smętnej przeciętności. 

Szkoła, ambitna i chłonna na wszelkie 
nowości, jest od lat terenem eksperymentów 
pedagogicznych, prowadzonych pod kierun- 
kiem dr Danuty Nakonecznej z Instytutu 
Badań Pedagogicznych. Najpierw była to 
indywidualna praca z uczniami zdolnymi, 
potem roczna już działalność Klubu Promo- 
cji Talentów (pisaliśmy o nim w 60 n-rze 
„ŚM”). 

Wyłonił się także problem tych najmłod- 
szych - już wyróżniających się wśród 
rówieśników inteligencją, ciekawością świa- 
ta. Rodzice pytali: czy 6-letnie dziecko, które 
samo przeczytało „W pustyni i w puszczy” i 
„Winnetou” nie mogłoby należeć do Wasze- 
go Klubu? Nie chcielibyśmy zaprzepaścić 
jego ewentualnych zdolności - mówili. - A 
może dla tych najmłodszych „uzdolnionych” 
założyć by grupę przedszkolną? 

To była inspiracja, by w nowym roku 
szkolnym w Szkole nr 162 powstała spe- 
cjalna | klasa. Ma swój własny program 
nauczania, nie przyspieszony, ale inny niż w 
tych „zwykłych” pierwszych klasach. Nauka 
odbywa się tu równolegle w dwóch językach: 
polskim i angielskim. Każdy więc przedmiot, 
także matematyka, nauczany jest „„po- 
dwójnie”. | 

Klasa nie jest duża, liczy 26 osób. Pro- 
wadzą ją dwie nauczycielki: doświadczona i 
bardzo młoda. Dzieci uczą się w specjalnie 
urządzonej salce, dość dużej, by czuły się i 
mogły zachowywać swobodnie. Uczą się 
czytać, pisać przy stolikach, gdy jednak nie 
jest to potrzebne, mogą np. siedzieć w trak- 
cie nauki i na podłodze. 

Eksperymentujące pierwszaki rozpoczęły 
rok szkolny od wyjazdu na obóz, pod War- 
szawą. Życzymy im sukcesów i radości w 
nowym roku szkolnym. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 


Trudno na pierwszy rzut oka zgadnąć, co przedstawia to 
zdjęcie. Spieszymy więc z wyjaśnieniem, że jest to motyw 
uchwycony przez fotoreportera na budowie elektrowni atomo- 
wej, która powstaje w zachodniej Słowacji, w miejscowości 
Mochowce. Zostaną tu zainstalowane cztery bloki energety- 
czne typu VVER-440. W Czechosłowacji trwa jednocześnie 
budowa innej siłowni atomowej, która mieścić się będzie w 
Temlinie na terenie południowych Czech. U naszych sąsiadów 
pracują już dwie elektrownie atomowe - w Bohunicach i 
Dukovanach. 


SKRZYDLATE WAKACJE 


Uczniowie SK średnich i studenci EEEA| waka- 
cyjny czas do nauki pilotażu. Na lotnisku Żar Porąbka k. Żywca” 
odbywali szkolenie pod kierunkiem doświadczonych instrukto- 
rów. Widoczny na zdjęciu „Puchacz” - to jeden ze szkolenio- 
wych szybowców. Trzeba przyznać, że w tym roku aura sprzy- 
jała młodym szybownikom - było wiele dni z tzw. cumulusową 
pogodą, kiedy to w atmosferze powstają pionowe prądy powie- 
trza, oczekiwane przez szybowcowych pilotów. 


Manewr taktyczny 


Farmer, Gabriel Cierque z kantonu Friburg w Szwajcarii 
otrzymał zawiadomienie o powołaniu go na trzytygodniowe 
ćwiczenia wojskowe. Pracownicy punktu poborowego byli 
zaszokowani, gdyż farmer przybył wraz ze swoimi jedenastoma 
krowami. Tłumaczył, że nie ma krów z kim zostawić. Wpraw- 
dzie w ostatniej chwili wynajął robotnika-emigranta, ale ten nie 
zna się na robocie w gospodarstwie i nie potrafił nawet prowa- 
dzić traktora! 

Nie znamy dalszego przebiegu sprawy, niestety. 


POWEK TZT EEEE SE OSTR OT ZET PTWOEAWY AZOT AAS 


JOSE” 


„Gdy się ktoś zaczyta, 


Sledzę przy biurku, po lewej 
stronie swej skromnej osoby 
mam okno. Za oknem listki 
się zielenią, dzikie koty miau- 
czą. Widoczek byłby iście 
sielankowy, gdyby nie jeden 
szczegół. W dole, za żywopło- 
tem obrastającym murek za- 
kończony wyjątkowo pięknie 
o tej porze roku zardzewiałym 
drutem kolczastym, leniwie 
toczy swe wody wyjątkowo 
barwna rzeka - Bzura. Koryto, 
nad którym mam wątpliwy 
zaszczyt mieszkać, jest jedną 
z odnóg tej rzeki. Samej 
wody, a raczej roztworu wy- 
jątkowo podłych związków 
chemicznych, jest w niej nie- 
wiele, a latem prawie całko- 
wicie ona znika. Pozostaje 
szlam złożony z gnijących 
resztek, które dostają się tam 
rurami kanalizacyjnymi. Obe- 
cnie sąsiedztwo tego ścieku 
jest średnio dokuczliwe, jed- 
nak latem nie do wytrzyma- 
nial Kiedy wiatr wieje „od 
Bzury” wszyscy wynosimy się 
z domu, uprzednio szczelnie 
zamykając okna. Oszczędzę 
Wam opisu zapachu. 

Zastanawiacie się, czemu 
napisałam wcześniej, że rzeka 
jest barwna? Nie dziwię się. 
Dowiedzcie się zatem, że 
jedyny kolor, jaki trudno by- 
łoby w niej dostrzec to nie- 
bieski z wszystkimi jego od- 
cieniami. Zwykłą barwę Bzury 
stanowi brunatnofioletowa 
czerń, ale czasami można do- 
strzec przewagę brązu, czer- 
wieni lub nawet zieleni. Sło- 
wem „to coś”, co przepływa 
pod moimi oknami i przez 
całe moje rodzinne miasto 
Ozorków, jest jedną wielką, 
cuchnącą pomyłką. Wygląda 
„to coś” mniej więcej (a 
raczej więcej) tak, że prze- 
chodząc przez most wolę nie 
patrzeć w dół w obawie przed 
zasłabnięciem. 

Tuż za moimi oknami zbu- 
dowano stadion sportowy, a 
za nim basen. Współczuję 
sportowcom. Z informacji, ja- 
kie zdobyłam, oczyszczalnia 
wypadła z planu z braku fun- 
duszy. Drugi basen, a raczej 
świetne kąpielisko zalała 
Bzura (nie zdążyłam nawet po- 
pływać). Nie wspominam już 


NAD BZUR 


o tym, że moja szkoła (Lice- 
um im. Stefana Żeromskiego) 
leży w bezpośrednim sąsie- 
dztwie tego ohydnego ścieku. 
Sytuacja jest przygnębiająca, 
zwłaszcza, że Ozorków to 
miasto przemysłowe leżące 
bardzo blisko Zgierza (,„Bo- 
ruta" - zakłady barwników) I 
Łodzi. Do ogólnego „trucia” 
dołączają się również inne 
zakłady przemysłowe. 

W związku z tym, co wyżej 
opisałam, chciałabyń prosić 
Was o radę. Pragnę wstąpić 
do jakiejś organizacji, ruchu 
ekologicznego tyle, że nie 
wiem dokąd się udać. Proszę, 
tylko nie radźcie mi zapisać 
się do Ligi Ochrony Przyrody, 
gdyż przed laty wypisałam się 
z niej. Liga zachęca głównie 
do wąchania chronionych 
kwiatków i zbierania składek 
na bezdomne psy (które bar- 
dzo lubię i składki płacę z 
dobrej woli). 

Lubię wasze pismo, zwła- 
szcza Ligę Reporterów, chęt- 
nie wstąpiłabym do niej. 


Gnieszka (16 lat) 
Ozorków 


Od szefa LR. Najpierw parę 
słów o LR. 

Jeśli chcesz zostać jej 
członkiem, bierz udział w 
proponowanych przeze mnie 
tematach. Aktualny dotyczy 
września 1939 roku i konsek- 
wencji Il wojny światowej, w 
której tryby wplątane były 
losy milionów Polaków: być 
może i Twojej rodziny. O 
przeżyciach krewnych mo- 
żesz zatem napisać. Hasło LR 
brzmi: TEGO NIE MOŻNA 
ZAPOMNIEĆ. 

A teraz sprawa druga: radzę 
przyłączyć się do Ruchu Eko- 
logiczno-Pokojowego WOLĘ 
BYĆ, który w każdy ponie- 
działek o godzinie 16.00 przy 
ul. Konopnickiej 6 w Warsza- 
wie ma swoje spotkania. Sie- 
dzibą WOLĘ BYĆ jest redak- 
cja „Na Przełaj”, adres pocz- 
towy: Ruch Ekologiczno-Po- 
kojowy WOLĘ BYĆ - skrytka 
pocztowa P-35, 00-950 WAR- 
SZAWA. Telefon 28-33-32, 
czynny w każdy poniedziałek 
od 16.00 do 19.00. 


sienne astry” mają także jeszcze 


jeden, dodatkowy walor: pozwa- 


JESIENNE 
ASTRY 


P iętnastoletni Thomas Sieber 
- bohater powieści Mirjam 
Pressler pt. „Jesienne astry” 
doskonale zdawał sobie sprawę 
ze swej sytuacji i może dlatego 
pozbył się wszelkiej nadziei: jego 
kalectwo jest trwałe... Nie ma 
odwołania - nigdy nie będzie 
samodzielnie chodził, zawsze już 
będzie zmuszony posługiwać się 
kulami. Właściwie to pogodził się 
ze swoim losem... Ale jednak 
czasem ogarniała go - trochę 
złość, ale chyba więcej - doj- 
mujący żal, gdy zdawał sobie 
sprawę, że bieganie i ściganie 
się to nie jedyne, czego musi się 
wyrzec w życiu 

Jego nastroju nie poprawiała 
także sytuacja w domu. Rodzinie 
Sieberów powodziło się dosko- 
nale, mieszkali we własnej willi, 
w eleganckiej dzielnicy Mona- 


chium. Ale co z tego... Niesnaski 
i sprzeczki między rodzicami 
stawały się już nie do zniesienia. 
Wiecznie nieobecny, zapracowa- 
ny ojciec nie był dla Thomasa 
oparciem. „Humory” zdenerwo- 
wanej mamy, chichoty bliźnia- 
czek - irytowały go niezmiennie. 
Tak naprawdę czuł się jakoś 
związany tylko ze starszą siostrą, 
Elizabeth. Żal mu też było młod- 
szego brata - Friedera: bieda- 
kowi jakoś nie szło w szkole i za 
to wciąż obrywał bury w domu... 

Tylko, że kiedy w życiu się nie 
układa, kiedy kłopoty walą się na 
głowę, gdy wydaje się, że jest się 
najnieszczęśliwszym  człowie- 
kiem na ziemi - rzadko kiedy 
człowiek zdobywa się na obiek- 
tywną ocenę swojej sytuacji. 
Zapatrzeni we własne zmartwie- 
nia nie zawsze zauważamy roz- 


zawsze albo się czegoś nauczy, 
albo zapomni o tym, co mu dolega, 
albo zaśnie - w każdym razie wygra.” 


terki innych... Tak właśnie było z 
Thomasem. 

Pochłonięty własnym nieszczę- 
ściem przegapia toczący się tuż 
obok niego dramat... | chyba 
zbyt późno dochodzi do wnio- 
sku, że własne cierpienie nigdy 
nie powinno czynić ślepym i 
głuchym na przeżycia innych. 
Bo może właśnie ktoś szuka 
oparcia w nas i potrzebuje pilnie 
naszej pomocy... 

„Jesienne astry” nie są książką 
najłatwiejszą, a już na pewno nie 
rozrywkową. Ale warto po nią 
sięgnąć... Poważna, chwilami 
dramatyczna - jest opowieścią 
prawdziwą, tak jak bardzo praw- 
dziwe są problemy izolacji, bra- 
ku zrozumienia nawet wśród 
ludzi najbliższych, nieumiejętno- 
ści radzenia sobie z problemami, 
bezradności wobec nich. Tak jak 


HENRYK SIENKIEWICZ 


prawdziwe są problemy osamo- 
tnienia... 

Mirjam Pressler napisała już 
kilkanaście książek dla młodych 
czytelników. W: swych powieś- 
ciach porusza tematy współcze- 
sne, bliskie nastolatkom, a czer- 
pie je wprost z życia. Impulsem 
do kolejnych utworów bywały 
nierzadko gazetowe notatki, 
dyskusje o problemach młodzie- 
ży czy też obserwacje rówieśni- 
ków jej trzech córek. 

„Jesienne astry” uważane są 
za jedną z najlepszych powieści 
Mirjam Pressler. Opublikowane 
zostały w Niemczech Zachod- 
nich w 1981 roku, wyróżniono je 
Zuryską Nagrodą dla Książki 
Dziecięcej. 

Dla polskich czytelników EE 


lają poznać, choć pobieżnie, 
niemiecki system szkolnictwa: 
rodzaje szkół, stosowaną tam 
skalę ocen itd. Muszę przyznać, 
że z-* zazdrością czytałam o 
szkole, w której wspólnie uczą 
się zdrowi i niepełnosprawni. O 
tym, jak zorganizowane jest co- 
dzienne dowożenie do szkoły 
uczniów nie mogących poruszać 
się samodzielńie, dziewcząt i 
chłopców wymagających szcze- 
gólnej troski. | o tym, że w 
szkole, a także na ulicach zlikwi- 
dowano to, co utrudnia porusza- 
nie się osobom na wózkach 
inwalidzkich... 

Książki niespełna pięćdziesię- 
cioletniej Mirjam Pressler, mie- 
szkającej wraz z córkami w 
Monachium, cieszą się na tam- 
tejszym rynku ogromnym powo- 
dzeniem. Być może zyskają one 
uznanie także wśród polskich 
czytelników... (ist) 


Mirjam Pressier - „Jesienne 
astry”, Nasza Księgarnia, War- 
szawa 1988, s. 143, cena 220 zł. 


Na pięciolecie śwlatomłodowej Listy Gier Przebojów (tak, tak, to Już 
pięć latl) jest nowinka; 

„Świat Młodych” podpisał umowę z firmą, która organizuje skup I 
sprzedaż wysyłkową tych gler, które uzyskały na Liście Gler Przebo- 
jów przynajmniej „piątkę”. 

Każdą „piątkowiczkę” będzie już od dziś mógł mieć każdy niezale- 
żnie od miejsca zamieszkania | niezależnie od aktualnego zaopatrzenia 
miejscowych sklepów zabawkarskich. 

Dziś pierwsza dwudziestka gler „na piątkę” 

- te gry uzyskały na dotychczasowych Listach Gler Przebojów - 
„piątkę”... 
- te gry udało się teraz zgromadzić w magazynach wysyłkowych firmy 
„Ultima”... 
- te gry są już dziś do kupienialll 

Repr. M. Włodarski 


Przedszkole komputerowego 
myślenia. Gra dla dwóch osób 
Bulwy i Władcy Kąsaczy, Fruwa- 
ków i Drożdżaków.Cena: 2000 zł 


Ragnarók - to słowo budziło 
grozę wśród mężnych Wikingów. 
Na jego dźwięk zamierały ze 
strachu zwierzęta na skutych 
lodem pustaciach Islandii. 

Gra fantastyczna dla dwóch 
osób. Cena: 4000 zł 


CZARNY BARAN 


Ładna, dowcipna układanka, 
która, choć wygląda niepozor- 
nie, stwarza możliwości świetnej 
zabawy dla jednej i dla kilku 
osób. 

Cena: 2200 zł 


BRUCE LEE 


Gra komputerowa bez... kom- 
putera. Bruce Lee ma do speł- 
nienia wielką misję — musi uwol- 
nić Mistrza, a na drodze piętrzą 
się przeszkody 

Gra dla jednej osoby 

Cena: 6000 zł 


Gra, która nie jest... grą. 
Jeszcze ciągle nowinka na na- 
szym rynku - fantasolo. Zabawa 
dla jednej osoby. Gra Roku 1989! 

Cena: 3900 zł 


EUROBUSINESS 


Gra dla tych, którzy lubią zabawy pieniędzmi, 
ryzyko, czyli jedna z gier typu „monopoly”. 


Gra dla 3-6 osób. 


Gra planszowa dla ludzi z ref- 
leksem i skłonnościami do myś- 
lenia abstrakcyjnego. Gra Roku 
1987! 


Gra dla dwóch osób. 
Cena: 5100 zł 


FORTUNA 


Warszawa na przełomie XIX i 
XX wieku, handel nieruchomoś- 
ciami czyli stylowa wersja gry 
„monopoly”. Gra Roku 1985! 

Gra dla 2-5 osób. Cena 5600 zł 


makszoowa IL 


Kieszonkowa gra o niezwykle 
prostych zasadach, ale wymaga- 
jąca poważnego strategicznego 
myślenia. 

Gra dla dwóch osób. 

Cena: 1900 zł 


Halma i warcaby heksagonalne 


Dwie tradycyjne gry na innej planszy. Ta plan- 
sza pozwala też na grę w pazzdy precz PO 5 
na świecie, a wymyślone przez Polaka, 
popularne Sani GUDE 


Cena: 5300 zł 


Jedna z manipulacyjnych łamigłówek Rubika. Cena: 4700 zł 


GWIEZDNY 
KUPIEC 


Gra-zabawa-test inteligencji. 
Zupełnie nowa gra. Na Liście 
Gier Przebojów dopiero za ty- 
dzień! 

Gra dla 2-4 osób. 


Cena: 4900 zł 


5 


m 
a NiliSZ 
Puchar Europy 


Planszowa gra imitująca roz- 
grywki dwóch wielkich klubów 
piłkarskich - Realu Madryt z 
Interem Mediolan. Gra z kostką, 
ale wymagająca od graczy myś- 
lenia strategicznego. 

Gra dla 3-6 osób. 

Cena: 5000 zł 


Fabuła przenosi graczy w XXIV 
wiek zakładając, że i wówczas 


robić się będzie astronomiczne 
interesy. 


Gra dla 1-6 osób. 
Cena: 3800 zł 


Gra planszowa przede wszystkim dla tych z zerówki i pier- 
wszej klasy, ale i nastolatek z dziadkiem dobrze się pobawią. | o 
tej nowości za tydzień, w Liście Gier Przebojów. 

Gra dla 2-4 osób. Cena: 5500 zł 


Super salon gier 


XUGJTR:GDPLATG DCD10W.. 

A WŚWÓMWNIOH: TRUCTRAC MYCKGAMIACNi 
MYTOWARCAWY GORATYG, KAKAD) SZACH HALKA, 
GCZKCI, STO DREWNA, KSAGTYYM,, NIEBO M 


PER SAŁOŃAEA 
CY +; 


z , połów kape- 
Puff, Gobang, Rokado, KsantyE wróbel... to 
luszy, Cicha Julka, Krowi 0907.” można zagrać 
tylko osiem z 40 gier, w KŁÓĆ rtyM w jednym 
dzięki planszom i przyborom 28%" Cena: 5400 zł 
pudełku. 


Wyścigi konne 


Fabuła przenosi graczy na tor 
wyścigów konnych - kupuje się, 
sprzedaje, wystawia konie w 
gonitwach, obstawia zakłady w 
totalizatorze. 

Gra dla 4-9 osób. 

Cena: 4200 zł 


AGICZAJA 


Prościutkie reguły powodują, 
że może do planszy zasiąść już 
przedszkolak. | wygrać z włas- 
nym ojcem, który też ma zapew- 
nioną dobrą, mądrą zabawę. Gra 
Roku 1986! 

Gra dla dwóch osób. 

Cena: 4800 zł 


TARGI 


Każdy ma takie same szanse, 
zaczyna grę z taką samą pulą 
pieniędzy, a potem musi się 
wykazać ekonomicznym myśle- 
niem, sprytem i refleksem. 

Gra dla wielu osób. 

Cena: 3000 zł 


Gra ma 3 „naj” - najsolldniejsze, ładne opa- 
kowanie, najkrótsze i najprostsze reguły z istnie- 


jących na polskim rynku gier fantastycznych. 
Gra dla 1-7 osób. 


Cena: 8000 zł 


Jak zwykle pod Jesień pojawiło 
się sporo listów z pytaniami dotyczą- 
cymi żółwi. Wszystkie listy bardzo 
mnie cieszą, ale ten coroczny uro- 
dzaj żółwich spraw wynika z dość 
niepokojącego zjawiska. Otóż wielu 
Polaków wyjeżdża na wakacje do 
krajów południowej Europy | za- 
blera do domu złapane tam lub 
odkupione od handlarzy żółwie, 
głównie lądowe, ale zdarzają się też 
żółwie błotne (Emys orblcularis). 
Niby wszystko jest w porządku, 
jednak niezupełnie. Otóż żółwie, a 
zwłaszcza gatunki europejskie, zali- 
cza się do zwierząt zagrożonych 
wymarciem I dlatego kraje, w któ- 
rych one występują, podpisały tzw. 
Konwencję Waszyngtońską. Na jej 
podstawie zakazany jest wywóz (a 
także wwóz) zwierząt podlegają- 
cych ochronie i pochodzących z 
odłowu w naturalnym środowisku. 
Przepisy te nie dotyczą jedynie 
gatunków typowo hodowlanych i 


udomowionych, np. kanarków, pa- 
pużek falistych, ryb akwariowych, 
psów, kotów itd. 

Wszystkie gatunki żółwi w Euro- 
pie podlegają ochronie prawnej. Ich 
łapanie, przetrzymywanie w niewoli, 
a zwłaszcza wywóz za granicę i 
handel nimi są surowo zabronione. 
Za nieprzestrzeganie tych przepi- 


s Srzywiazienik żółwia 
Tidosawił czy Grecji. Możeniy? na- 


razić się na poważne nieprzyje- 
mności. Innym zagadnieniem jest 
często nlehumanitarne traktowanie 
żółwi. To naprawdę nie są żywe 
maskotki! Poza tym żółwie pocho- 
dzące z naturalnego środowiska 
bardzo źle przystosowują śię do 
warunków klimatycznych panują- 
cych w naszym kraju, rzadko roz- 
mnażają się i mogą być niebezpie- 
czne dla zdrowia, zwłaszcza dzieci, 
Z badań przeprowadzonych przez 
służby sanitarne wynika, że około 
90% żółwi złapanych w naturalnym 
środowisku i aklimatyzowanych w 
warunkach wschodniej Europy jest 
nosicielami groźnych pałeczek jeli- 
towych z rodzaju Salmonella. Są 
one przyczyną bardzo niebezpie- 
cznych zatruć pokarmowych. Lu- 
dzie będący nosicielami salmonelli 
nie mogą pracować w zakładach 
żywienia zbiorowego i przy produk- 
cji środków spożywczych, a nosi- 
cielstwo salmonelli jest trudne do 
usunięcia i niektórzy są skazani na 
dożywotne współżycie z tymi bakte- 
riami. Bądźcie więc ostroźni i nie 
zabierajcie żółwi z ich naturalnego 
środowiska! Tam są one naprawdę 
szczęśliwe i tam jest im najlepiej! 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


Zielono mi 


(205) 


Już Was widzę, Drodzy Młodzi 
Czytelnicy, jak zacieracie ręce z 
uciechy. Po 200 nudnych odcin- 
kach „Zielono mi” traktujących o 
uprawie rzodkiewki, sałaty, pietru- 
szki i roślin tropikalnych na oknie - 
nareszcie będzie coś ciekawego! 
Autor „Zielono mi” zakochał się w 
czasie wakacji i teraz opisze Wam 
swoją romantyczną przygodę. Zga- 
dliście. Zakochałem się na Mazow- 
szu i jak to z miłością bywa - nie po 
raz pierwszy. 

Teraz, gdy znamy się już od lat 
wielu, mogę Wam zdradzić, że 
pochodzę z gór. Kiedy przeprowa- 
dziłem się na Mazowsze, wcale nie 
byłem tym zachwycony. Płaski kraj- 
obraz wydał mi się nudny i smętny, 
zaś wioski i miasteczka zrobiły na 
mnie wrażenie biednych i zanied- 
banych. Upłynęło sporo czasu, nim 
do Mazowsza się przyzwyczaiłem, 
później je polubiłem, w końcu się 
zakochałem, a dlaczego - opowiem. 

Każdy, kto podróżował po Holan- 
dii, przyzna, że największe wrażenie 
robi tam sterylna czystość, ład i 
porządek. Błyszczą czystością bu- 
dynki, Iśnią właśnie świeżo umyte 
okna, zaś chodniki w małych mia- 
steczkach są tak wyszorowane, że 
można się... rozłożyć na nich do 
śniadania. Od każdej szosy lub pol- 
nej drogi rozpościerają się na lewo i 
na prawo równe łany zbóż, zie- 
mniaków, warzyw i kwiatów, tak 
równe jakby je ktoś przystrzygł 
nożyczkami pod linijkę. Nie ma nig- 
dzie żadnych chwastów, nieużyt- 
ków, zarośli, nie koszonych miedz, 
które nie wiadomo komu służą. 

Bardzo bym chciał, by nasze wio- 
ski i miasteczka były tak schludne 
jak w Holandii, a uprawy napolach 
równie dorodne. Na Mazowszu lecz 
nie tylko, bo i na Podlasiu, Kuja- 
wach, i na Pomorzu zawsze jest tro- 
chę zaniedbania. Tutaj nie sko- 
szono chwastów wzdłuż drogi, ów- 
dzie nie opielono pola jak trzeba, 
tam zapomniana miedza pokryta 
jest bujną roślinnością, a jeszcze 
gdzie indziej nie koszona łąka, bo 
zbyt sucha lub zbyt mokra. Na tych 
przelicznych nieużytkach mamy 
kwitnący ogród botaniczny od wio- 
sny do późnej jesieni. Nie warto 
wymieniać roślin pospolitych, gdyż 
tych jest w naszym krajobrazie 
setki, lecz tylko najbardziej okazałe, 
które można bezkarnie rwać garś- 
ciami na bukiety lub przenosić do 
ogródka. 

Wiosnę zwłastuje żółto kwitnący 
podbiał na glinianych wysypiskach i 
złote kaczeńce na podmokłych łą- 


0 TYM JAK ZAKOCHAŁEM SIĘ 
NA MAZOWSZU 


kach, które w maju ustępują miejs- 
ca równie złotym jaskrom. Zielone 
miedze przetkane są w tym czasie 
kwiatami mniszka lekarskiego, który 
tak nagle, jak się pojawił, przeksz- 
tałca się w zwiewne dmuchawce. W 
czerwcu króluje na łąkach filuterna 


firletka poszarpana i przepiękny 
rdest wężowy, lecz obie rośliny 
padają szybko pokotem pod ciosem 
kos i kosiarek. Jest to najpiękniej- 
szy czas, by wybrać się na łąki i 
smakować zapach siana. Suchych i 
kwaśnych nieużytków nie kosi nikt, 
więc tutaj można podziwiać całe 
dywany złocisto kwitnących roz- 
chodników, jastrzębców i pachną- 
cej macierzanki. W lipcu żółto 
zakwitają na nieużytkach wyniosłe 
dziewanny, równie wysoki wiesiołek 
i Inica zaś w miejscach wilgotnych 
zawsze gromadnie kwitną czerwono 
wierzbówka i krwawnica. Niebieski 
śliczny podróżnik, tak jak trzeba, 
zawsze wiernie towarzyszy nam 
wzdłuż drogi. 

Wymieniłem tylko kilka okazałych 
gatunków rosnących na polach i 
iąkach. Oprócz pól, łąk, rowów i 
nieużytków mamy jeszcze cierniste 
i wilgotne lasy olchowe, które co 
krok urozmaicają mazowszański 
krajobraz i widne lasy sosnowe, 
gdzie rozmaitość roślin w podszy- 
ciu jest jeszcze większa. 

Jesienią, gdy plony z pól już 
zebrane, a kwiaty stopniowo prze- 
kwitają, robi się w płaskim krajobra- 
zie trochę smutno, lecz tylko na 
pozór. Właśnie w tym czasie po 
wakacyjnych wojażach do Bułgarii 


Mazowszański krajobraz spod Rawy 
Mazowieckiej 
Fot. autora 


ZZ 


lub Jugosławii, nad morze lub w 
góry warto wybrać się na wycieczkę 
na Mazowsze, na Podlasie, na 
Kujawy i wszędzie niedaleko od 
domu. Jeśli umiemy patrzeć, za- 
trzymamy się na pierwszej lepszej 
miedzy, by westchnąć „jak tu pię- 


„ knie”. Bo to co z daleka wzięliśmy 


za suche badyle, z bliska okazało 
się owocostanem tobołka polnego 
lub innej rośliny o pięknej misternej 
budowie. 

Właśnie w ten sposób wędrując 
po miedzach, łąkach, zaroślach i 
lasach zakochałem się w przyrodzie 
na Mazowszu... 

AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 


Mazowszańskie uroki nie są prze- 
szkodą w uprawie roślin egzoty- 
cznych na oknie. Tomasz Krzy- 
wieki, Kliny 45, 21-055 Wilczopole, 
odstąpi adresy firm samochodo- 
wych, aktorów i aktorek w zamian 
za nasiona roślin egzotycznych a 
szczególnie rodzynka brazylijskie- 
go, orzeszka ziemnego, kawy, her- 
baty, roślin cytrusowych i innych. 
"Małgorzata Matusiak, ul. Wrocław- 
ska 46, 81-557 Gdynia, poszukuje 
jakichkolwiek roślin egzotycznych. 

(am) 


Liderzy szkolnego boiska 


„Oczy 
dookoła głowy” 


(inf. wł.) Piotrowi Górskiemu (na zdjęciu) 
zawsze podobał się futbol. Mógł całymi 
godzinami ćwiczyć np. celność kopnięcia 
piłki. Miał szczęście, że trafił do szkoły nr 1. 
Jej reprezentanci od dawna stanowią trudny 
do pokonania zespół i wszyscy chłopcy z 
Koła marzą o stępach w drużynie „je- 
dynki”. Piotr graw niej od dwóch lat. Jest 
prawoskrzydłowym. Pan Wiesław Tomczyk, 
który opiekuje się zespołem, wyraża się o 
swoim napastniku bardzo pochlebnie. Twier- 
dzi, że jest wyjątkowo pilny podczas trenin- 
gów i pracowity w trakcie meczów. Dodaje 
też, że „ma oczy dookoła głowy”. Wszystko 
widzi, co się na boisku dzieje i potrafi w porę 
znaleźć się tam, gdzie najbardziej jest 
potrzebny. Piotr posiada niemal wszystkie 
cechy dobrego skrzydłowego, ale głównie 
imponuje szybkością i zdecydowaniem w 
przeprowadzaniu akcji. Kończy je najczęściej 
celnym dośrodkowaniem. 

Poza boiskiem również jest dokładny. 
Kiedy zabiera się do majsterkowania lub 
naprawiania motorynki, czyni to niczym 
doświadczony zegarmistrz - nawet pozornie 
zbędny przedmiot musi być na swoim 
miejscu. Zawsze wyznaje zasadę, że po- 
rządku nigdy za wiele. Może właśnie dlatego 
Piotrowi wystarcza czasu na wszystko. (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 
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George nie posiadał się z oburzenia. 


- Widzisz, John? Nie dość, że tyle ziemi zajmuje ta roś- 


= PROZA 


202860 NIE MOŻNA ZROBI 


(PAP). Sądząc po wynikach 
eksperymentów  przeprowadzo- 


nych przez Inżynierów z Uniwor- 


sytetu Illinois (USA) niewiele już 
zostało surowców, z których nie 
można by było wyprodukować 
paliwa. Dobre jest nawet ziarno 
żyta lub orzeszki ziemne. Nie 
ustępują Im winogrona, sezamki 
oraz słoneczniki. Wtajemniczeni 
twierdzą, że dużą przyszłość ma 
szafran oraz kasztany! Najwięcej 
nadziel wiąże się jednak obecnie 
z soją. To ona ponoć jest w sta- 
nie zaspokoić zapotrzebowanie 
mieszkańców Stanów Zjednoczo- 
nych na paliwo. 


W USA każdego roku silniki 
spalinowe zainstalowane w elek- 
trowniach, zakładach przemys- 
łowych, samochodach, lokomo- 
tywach zużywają ponad 60 mid I 
produktów uzyskiwanych z ropy 
naftowej. W chwili obecnej nie 
ma najmniejszych problemów z 
pokryciem zapotrzebowania na 
paliwo, jednak w przypadku wy- 
stąpienia nieregularności w do- 
stawach importowanej ropy mo- 
że okazać się, że podaż będzie 
niedostateczna. Prognozy takie 
skłoniły amerykańskich naukow- 
ców do poszukiwania nowych 
źródeł energii. 


Duże sukcesy w produkcji roś- 
linnej odmiany ropy odnotowali 
właśnie naukowcy z Uniwersy- 
tetu Illinois. Jednym z ich naj- 
bardziej obiecujących osiągnięć 
jest mikroemulsja złożona z eta- 
nolu, tłuszczu sojowego oraz 
niewielkiej ilości detergentu, któ- 
ry spełnia rolę substancji ogra- 
niczającej napięcie powierzchnio- 
we cieczy. W mieszaninie takiej 
nie powinno być więcej alkoholu 
etylowego niż 40 proc. Resztę 
stanowi tłuszcz z soi, który 
uprzednio poddawany jest pro- 
cesowi tzw. krakowania. Pod- 
czas tego zabiegu następuje 
rozkład ciężkich składników prze- 
rabianej substancji na lżejsze, 
bardziej użyteczne jej frakcje. Do 
takiej mieszaniny dodaje się 
odrobinę bezwodnego amoniaku 
i detergentu. 

Drugim rodzajem paliwa, które 


pomyślnie przeszło serlę prób w 
trakcie eksploatacji pojazdów, 
jest mieszanina etanolu | wyciś- 
niętego z kasztanów tłuszczu. 
Próby, podczas których spalono 
w sllniku samochodu blisko 4 
tys, litrów nowego paliwa, wyka- 
zały, iż z całym powodzeniem 
można mieszaninę tę stosować 
zamiast ropy naftowej, Korzy- 
stanie z nowych odmian paliwa 
nie jest jednak - jak na razie - 
opłacalne. Mikroemulsja z sol 
kosztuje dwukrotnie więcej niź ta 
sama Ilość ropy, zaś cena mie- 
szaniny, w skład której wchodzi 
tłuszcz z kasztanów aż ośmio- 
krotnie przewyższa cenę ben- 
zyny. 


Pomysł austriackich naukow- 
ców z Instytutu Chemii Organi- 
cznej w Graz dorównuje orygi- 
nalnością dokonaniom ich ame- 
rykańskich kolegów. Otóż przy- 
gotowali oni paliwo składające 
się z 441 komponentów. Więk- 
szość stanowią tłuszcze roślinne. 
Podstawowym surowcem do pro- 
dukcji są... resztki żywności wy- 
rzucanej przez właścicieli restau- 
racji na śmietniska! Po dodaniu 
do rozdrobnionych odpadków 
nieco metanolu i wodorotlenku 
potasu austriaccy chemicy o- 
trzymali paliwo mające zbliżoną 
wartość energetyczną do związ- 
ków węglowodorów. Ważne, że 
ten rodzaj „benzyny” w mniej- 
szym stopniu niż ropa naftowa 
(nawet o 50 proc.) zanieczyszcza 
środowisko związkami węgla. 
Wadą paliwa z odpadków jest 
natomiast nieprzyjemna woń, ja- 
ka wydziela się podczas jego 
spalania, a także stosunkowo 
duże stężenie tlenków azotu, 
rejestrowane w powstałych spa- 
linach. Testy, do przeprowadze- 
nia których wykorzystano jeden 
z seryjnie produkowanych mo- 
deli Volkswagenów Rabbit, wy- 
kazały, że nowe paliwo, po zmie- 
szaniu go w stosunku 1:1 z ropą 
naftową, bez szkody dla silnika 
samochodu oraz bez wpływu na 
walory eksploatacyjne pojazdu, 
może być stosowane przez właś- 
cicieli diesli. 


"PRYRRO 


lina, to jeszcze tyle trzeba pracy I ludzkiego trudu żebyś 
mógł palić te swoje papierosy! Pewno, fajka wymaga 
tylko krajanki tytoniowej, ale czy to znowu duża różnica? 


- Widzę, widzę, tylko nie to o czym myślisz! Słyszę 
także! Spójrz tylko przed siebie! 

Rzeczywiście. Od wylotu ulicy ukazał się nagle liczny 
tłum mężczyzn i kobiet. Było gwarno, rozległy się śmie- 
chy, okrzyki podziwu i uwielbienia. Nad wszystkie jednak 
głosy wzbił się triumfalny śpiew wysmukłego młodzieńca 
kroczącego na czele pochodu, ubranego w połyskujące 
srebrnymi ozdobami obcisłe spodnie, śnieżnobiałą 
koszulę z narzuconą aksamitną pelerynką: „Zabiłem 
byka! Cóż to był za byk!” A tłum podchwycił melodię: 
śpiewał pean na jego cześć: „O, torreador! Torreador!” 


- George, źle z nami! Z tyłu zbliżają się ludzie ze sługą 
Umańskiego na czele, a torreador i jego towarzysz 
wyciągają szpady... 

- Seniores, to don Jose! Zawsze był o mnie zazdrosny, 
ale że torreador także? Jestem podwójne szczęśliwa! 

- John, seniorita Carmen da sobie radę, to jej dobrzy 
znajomi. My uciekajmy! 

Dobrze mówić, ale jak wykonać? Długi budynek 
fabryki papierosów nie dawał żadnych możliwości. Okna 
były umieszczone bardzo wysoko, zresztą ze względu na 
świetnie działającą klimatyzację wnętrz były zamknięte 
na głucho. Za to po przeciwnej stronie ulicy stał mniejszy 
budynek. Jedno z okien na parterze było otwarte. Przy- 
dały się długie treningi sprawnościowe przed lotem! Nie 
minęła chwila, a obaj kosmonauci znajdowali się wew- 
nątrz budyneczku i zamykali za sobą okno. Gwar na ulicy 
trwał jeszcze chwilę, po czym zaczął się powoli oddalać. 

Rozejrzeli się wokoło. Znajdowali się na korytarzu, po 
obydwóch stronach, w regularnych odstępach znajdo- 
wały się duże drzwi. 

- Gdzie też wylądowaliśmy tym razem? 


| 
| 
| 
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PALNI WĘGLA KAMIENNEG: 
| „SOŚNICA” 


44-103 GLIWICE-SOŚNICA, 
_ul. Gen. Sikorskiego 132: 
"tel. 32-03-91 wew. 4380 
OGŁASZA ZAPISY 
NA ROK SZKOLNY 1989-1990 


Szkoła kształci w następujących zawodach: 

- górnik kopalni węgla kamiennego eż 
- mechanik maszyn | urządzeń przeróbczych 
- mechanik maszyn | urządzeń górnictwa po 
ziemnego + 
- elektromonter górnictwa podziemnego 
- monter układów elektronicznych I automatyki 
przemysłowej. 4 
Warunki przyjęcia: 

1. Nie przekroczony 18 rok życia. 

2. Ukończenie szkoły podstawowej. 5 

3. Zaświadczenie lekarza górniczej służby zdrowia © 
stwierdzające przydatność do zawodu górniczego. 
Sklerowania na badania lekarskie udziela dyrekcja — 
szkoły, do której należy się zgłosić osobiście. 
Przy wpisie należy: 

- złożyć do dyrekcji szkoły podanie podpisane 
przez kandydata oraz jego rodziców lub opiekuna 
- złożyć ostatnie świadectwo szkolne 4 
- za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć a 
umowę z zakładem pracy. | 
Szczegółowych informacji dotyczących przyjęcia 
do szkoły udziela dyrekcja szkoły. 

Podanie należy złożyć niezwłocznie w dyrekcji 
szkoły. 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia: 

1. Wysoką pomoc materialną w gotówce 

2. Ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla rocznie 
dla uczniów nie korzystających z zakwaterowania 

w internacie 

3. Premię w wysokości 50 proc. stawki miesięcznej 
pomocy materialnej płatnej w gotówce dla wszyst- 
kich uczniów klas I, Il i III wyróżniających się 
dobrymi postępami w nauce 

4. 50 proc. stawki miesięcznej pomocy materialnej 

w. gotówce w okresie ferii letnich (mies. lipcu i 
sierpniu) 

5. Codzienny posiłek regeneracyjny podczas zajęć 
szkolnych dla wszystkich uczniów 
6. Umundurowanie Ą 
7. Korzystanie z ferii szkolnych na równi z 
uczniami szkół zawodowych podległych Min. Edu- 
kacji Narodowej st 

8. Bezpłatne wyposażenie uczniów w komplet 
podręczników i przyborów szkolnych na okres 
nauki w szkole 

9. Bezpłatne zakwaterowanie w internacie. 
Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów: 5 
„7 do noszenia odznaki absolwenta zasadniczej 
szkoły górniczej R 

- do wstępu do 3-letniego technikum górniczego 
dla młodzieży niepracującej, 

- do uzyskania stanowisk, na które wymaga się 
kwalifikacji górniczych. 

_' . Absolwentom zasadniczej szkoły górniczej zali- 
cza się czas nauki do okresu pracy wymaganego 
do uzyskania specjalnego wynagrodzenia z Karty 
Górnika. p ć 

Dojazd do szkoły autobusem linii 32 lub 702 z 
Gliwic lub Zabrza. 
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się z potrzasku! 

Ciekawość jednak przemogła. John uchylił lekko naj- 
bliższe drzwi. Szpara nie była na tyle duża, żeby zoba- 
czyć wnętrze, wystarczała jednak na przeniknięcie nie- 
pewnego, dziewczęcego głosu: 

- |, panie profesorze... więc w tytoniu jest przeszło pół 
procent nikotyny. Nikotyna to jest taki alkaloid. Więc 
nikotyna jest związana w roślinie z kwasem cytrynowym, 
szczawiowym, albo innymi kwasami. Więc, panie profe- 
sorze, chemicznie to nikotyna nazywa się... więc to jest 
po prostu beta-pirydylo-alfa-n-metylopirolidyna. 

John zdecydowanie zamknął drzwi. 

- George, idziemy! To szkoła! 

Podeszli do okna, przez które przed chwilą wtargnęli 


ZNALAZŁEM, 
PAPIEROSY! 


do budynku. Wyjrzeli ostrożnie. Na ulicy było znowu 
pusto. George wyskoczył pierwszy. John już miał pójść 
w jego ślady, kiedy odkrył leżące na parapecie pudełko 
papierosów i zapałki. Schował je do kieszeni I dopiero 
wtedy zeskoczył na ulicę. Wyciągnął z pudełka papie- 
rosa, z wyraźną przyjemnością puścił pierwsze kłęby 
dymu. j 

- Trzeba było poczekać jeszcze chwilę, usłyszałbyś co 
tak namiętnie spalasz! Nikotyna to jeden z licznych alka- 
loidów występujących w tytoniu. A są jeszcze węglowo- 
dany, białka, lignina, żywice i olejki eteryczne, związki 
PORE wapnia, krzemu, chloru, sodu, magnezu, żelaza, 
siarki... 

z Daj spokój, nie po to uciekałem ze szkoły, żebyś ty 
mnie męczył. Pomyśl tylko, George, jak to przyjemnie 
zaciągnąć się aromatycznym dymkiem... 

- Nie jestem taki pewny. Stwierdzono ponad wszelką 
wątpliwość, że nawet najzawziętszemu palaczowi papie- 
ros smakuje po ciemku połowę tego co przy świetle. A 
więc nie tylko smak, ale i widok dymku z papierosa 
odgrywa dużą rolę. j 

- | co z tego? Połowa przyjemności to też przy- 
Jemność. A nikotynę i inne alkaloidy organizm szybko 
usuwa... Niestety wymiana zdań obu przyjaciół została 
gwałtownie przerwana. Zewsząd pojawiali się coraz to 
nowi przybysze i z okrzykami: tu są! bić ich! - rzucali się 
na Bogu ducha winnych kosmonautów. Wtem ktoś krzy- 
knął ostrzegawczo, z dala zabrzmiał sygnał karetki pogo- 
towia - ale zanim przybyła na miejsce napadu, po 
napastnikach nie było ani śladu, tylko na jezdni leżały 
nieruchome dwa ciała. 


Cdn. 


i . 


TA „OKRĄGŁA”, JUBILEUSZOWA - WŁAŚNIE W 


Trwała dziewięć dni (16-24 lipca). 
Wzięło w niej udział stu kilkudziesięciu 
uczniów szkół średnich z dwudziestu 
dziewięciu krajów (dodatkową, nie zgło- 
szoną, była ekipa z Litwy). Opowiedzieli 
nam o niej organizatorzy: dr Waldemar 
Gorzkowski I dr Andrzej Nadolny, pra- 
cownicy naukowi Instytutu Fizyki PAN. 

To już historia 

Był rok 1967. Gospodarzem pierwszej 
Międzynarodowej Olimpiady Fizycznej była 
Polska. Udział w niej brały tylko kraje socja- 
listyczne: Bułgaria, Czechosłowacja, Węgry i 
Rumunia. Każda drużyna składała się wtedy 
z trzech zawodników i jednego opiekuna. 
Uczestnicy otrzymali do rozwiązania cztery 
zadania teoretyczne i jedno doświadczalne. 

Il MOF została zorganizowana w roku 1968 
w Budapeszcie. Uczestniczyło w niej już 
osiem krajów (dołączyły NRD i Jugosławia). 
Kolejne odbywały się co roku: w Brnie (Cze- 
chosłowacja), Moskwie (ZSRR), Sofii (Bułga- 
ria), Bukareszcie (Rumunia). W roku 1973 
nie było MOF, bo żaden kraj nie podjął się jej 
zorganizowania. Wydawało się, że łańcuszek 
się przerwał - że koniec. Wtedy znów Polska 
zdecydowała się na „reanimację” tej ważnej 
imprezy i VII MOF odbyła się w roku 1974 w 
Warszawie, w poszerzonym składzie: oprócz 
Kuby i Francji, które dołączyły do krajów 
socjalistycznych w Bukareszcie, w warszaw- 
skiej olimpiadzie uczestniczyli także przed- 
stawiciele RFN. Międzynarodowa Olimpiada 
Fizyczna stawała się naprawdę między- 
narodowa. 

Potem były kolejno: Ginstrow (NRD), 
Budapeszt (Węgry), Hradec Kralove (Cze- 
chosłowacja), Moskwa (ZSRR), Warna (Buł- 
garia), Malente (RFN), Bukareszt (Rumunia), 
Sigtuna (Szwecja), Portoroż (Jugosławia), 
Londyn - Harrow (W. Brytania), Jena (NRD), 
Bad Ischt (Austria) i po raz trzeci — Polska. 


Tak jest co roku 


Zawody trwają właściwie dwa dni. Jeden 
przeznaczony jest na rozwiązywanie trzech 
zadań teoretycznych (wiadomości co naj- 
mniej z czterech działów fizyki wykładanej w 
szkole średniej), drugi - zadań doświadczal- 
nych. (Dni te rozdzielone są dla odpoczynku 
dniami wolnymi.) Czas przeznaczony na 
rozwiązanie zadań - 5 godzin. Każda dru- 


Wszystko o Międzynaroc 
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R WERRESK 


żyna składa się z nie więcej niż pięciu 
zawodników, którym towarzyszy dwóch ople- 
kunów, wchodzących w skład Komisji Mię- 
dzynarodowej. 

Zadania konkursowe wybierają bądź ukła- 
dają organizatorzy. Teksty zadań oraz roz- 
wiązania są szczegółowo analizowane w 
czasie zebrań Komisji Międzynarodowej, 
która zatwierdza ich ostateczne sformułowa= 
nie w językach roboczych: angielskim, rosy|- 
skim, niemieckim i francuskim. 


Następnie opiekunowie drużyn tłumaczą 


zadania na język ojczysty każdej z nich. Tak 
więc każdy uczeń otrzymuje zadania w 
swoim języku I w swoim języku pisze 
rozwiązanie. 

O wyniku decyduje łączna liczba punktów. 
Maksymalna wynosi 50: za zadania teorety- 
czne 30, za doświadczalne - 20. Na podsta- 
wie osiągniętych wyników zawodnicy otrzy- 
mują nagrody pierwszego, drugiego i trze- 
ciego stopnia, wyróżnienia oraz zaświad- 
czenia o uczestnictwie w zawodach. 

Kończy każdą olimpiadę uroczystość: wrę- 
czenie nagród, pożegnanie. Udział w niej 
biorą przedstawiciele ministerstwa oświaty 
kraju-organizatora, sławni fizycy, przedsta- 
wiciele organizacji naukowych. „Do zo- 
baczenia na następnej” - życzą sobie młodzi 
fizycy. 


A w Warszawie... 


Zaczynając od końca: 10 złotych (USA, 
Węgry, Rumunia, RFN, RFN, W. Brytania, 
Singapur, ZSRR, Bułgaria, Holandia), 26 
srebrnych, 30 brązowych medali otrzymali 
zwycięzcy XX Olimpiady. Tu ciekawostka: 
godny wyróżnienia okazał się Singapur. 
Jego ekipa startowała po raz pierwszy, nie 
wysyłając uprzednio, jak to jest w zwyczaju, 
swojego obserwatora. | zaprezentowała się 
znakomicie: miała wśród swoich zdobywcę 
jednej z pierwszych nagród, bardzo dobre 
też były wyniki pozostałych. 

A Polacy? Znaleźli się w czołówce listy 
zdobywców srebrnych medali, bardzo blisko 
„złota”. Zabrakło im tylko kilku punktów... 
Trzech otrzymało „srebro”, jeden - „brąz”, 
jeden - wyróżnienie. 

Choć na olimpiadach nie ustala się kolej- 
ności krajów, można sobie dziś „prywatnie” 
powiedzieć: tym razem najlepiej wypadły 
RFN, Chiny, W. Brytania, Polska, Rumunia, 
USA, choć Amerykanin był zdobywcą pier- 


zś.zfran za KL4 
wszego „złota” (46,3 pkta na 50 możliwych), 
o dziwo, nie zabłysły... 

Wśród ponad sotki uczestników znalazło 
ht tylko sześć dziowcząt: Roprezentowały: 
USA (najmłodsza uczestniczka olimpiady), 
Islandię, Rumunię, a aż trzy dziewczyny - 
Kuwojt. 

Żadnych „pewniaków”, faworytów nikt tu 
nie typował;, przecież eklpy różnych krajów 
spotykają się na zawodach po raz pierwszy, 
nic o sobie z reguły nie wiedząc, Zresztą. 
olimpijskie szranki nie mają w sobie nic ze 
sportowej rywalizacji. Za to sprzyjają zawie- 
raniu przyjaźni, poznawaniu kraju, jego kul- 
tury I zwyczajów. Olimpiada trwa przecież 9 
dni, same zawody zajmują tylko 2. Czasu 


więc na wzajemne poznanie się, na relaks, 
jest naprawdę sporo. 


Pozory mylą! 

Wydawałoby się, kraje zachodnie, gdzie 
technika stoi bardzo wysoko, powinny bić 
nas na głowę w dziedzinie nauk ścisłych. Tak 
nie jest! W młodzieżowej światowej czołówce 
fizyki panuje od lat kilku idealne przemie- 
szanie. Co jest tego powodem? 

Szwajcarzy, zaproszeni przez organizato- 
rów kolejnej olimpiady, odmówili udziału. - 
My jesteśmy nastawieni na szkolnictwo 
ogólne - powiedzieli. - U nas nie ma szkół z 
przedmiotami kierunkowymi. 

Ale to nie wąska specjalizacja stanowi 
warunek sukcesu. 

Dr Andrzej Nadolny, pracownik naukowy 
Instytutu Fizyki PAN, od kilkunastu lat zwią- 
zany z organizacją olimpiad fizycznych, sam 
- laureat V Olimpiady Fizycznej, ma na ten 
temat sprecyzowane zdanie: - Na ten nasz 
Sukces - mówi - pracuje zawsze ambitna, 
zdolna młodzież i zapaleni nauczyciele. Liczy 
się ich przykład, chęci. Nawet w trudnych 
warunkach - dużo razem osiągną. 

Na XX Olimpiadę Fizyki Ministerstwo Edu- 
kacji Narodowej wyasygnowało 55 mln zł. Do 
tej sumy doszło jeszcze kilka milionów zło- 
tych - od ponad 30 instytucji, które również 
ufundowały nagrody rzeczowe dla wyró- 
żnionych. Dużą pomocą było też udostęp- 
nienie dwóch internatów szkolnych dla mło- 
dzieży i jej opiekunów. O warunkach, w 
których tu żyli, wszyscy wyrażali się poch- 
lebnie. Zgodnie przyznawali, że jadąc do 
Polski, spodziewali się dużo, dużo gor- 


szych... 
KRYSTYNA KLIMOWICZ 


| Musztra paradna 


(LEW I 
_ restauracji I usiedli przy jednym 
_ stoliku. Zając starannie przejrzał 
jadłospis I zamówił u kelnera 


W dniach państwowych uroczy- 
stości moźna obejrzeć przed Zam- 
kiem Królewskim w Warszawie po- 
kaz musztry paradnej wykonanej 
przez Orkiestrę FReprozontacyjną 
Warszawskiego Okręgu Wojskowe- 
go w historycznych mundurach. 

v Fot. CAF 


_ UŚMIECH 
"NUMERU 


ZAJĄC przyszii do 


główkę sałaty. Lew nie zamówił 
nic. 
— Pański kolega nie jest gł 


F dny? - pyta kelner zająca. 


- Gdybym wiedział, że jest 
głodny, nigdy nie usiadłbym z 


_nim przy jednym stoliku! ć 


| PAN. IKSIŃSKI radzi si | 
Mądrali: ZEP: 
- - Mam w ogródku kupę ziemi, 


najmniej ze dwa metry sześ- 
le i nie wiem, co mam ztym 


daje szybką” » 


iacj 


są | 
lepiej wykopie 


CUDA I CUDEŃKA NA MNIEWNIKACH 


CIĄG DALSZY ZE STR. 8 


bardziej odpowiednim miejscem 


A jeśli chodzi o detale, to nie 


w przeszłość albo w przyszłość, 
jeśli ktoś zechce na pokładzie 
rakiety kosmicznej wylądować 
na Marsie lub na Plutonie. Pro- 
sto z Marsa będzie można 


neya'. 75% powierzchni tegoż 
parku to nietknięta przyroda. 
Wkomponowano w nią bardzo 
umiejętnie rozmaite „disneyow- 
skie” atrakcje i rozrywki. Po 
parku kursują wyłącznie środki 
transportu nie zanieczyszczające 
powietrza. 

W 1980 roku własny „Disney- 
land" otworzyli Japończycy, 
szokując zwiedzających cudami 
elektroniki. 

W siedem lat później podobny 
park otworzono pod Paryżem. 

W 1988 roku Koreańczycy 
zbudowali „Wesoły Jarmark” w 
okolicach Phenianu. 

W najbliższym czasie powsta- 
nie również turecki „Disney- 
land". 


iedawno moskiewscy archi- 
tekci zaproponowali nowy 
projekt „Krainy Cudów”. Naj- 


ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 


24, 00-561 Warszawa, telex 81-36-58. 
ADRES ODDZIAŁU: ul. 


Rynek 13, 


jego lokalizacji okazały się zno- 
wu Mniewniki. Cóż to za cuda 
za niespełna dziesięć lat oczeki- 
wać będą młodych moskwiczan 
na Mniewnikach? Na to pytanie 
odpowiada jeden z autorów pro- 
jektu - inż. Walentin Iwanowicz 
Iwanow. 

- Moskwa jest, niestety, mia- 
stem ekologicznie bardzo zanie- 
dbanym, więc w nowym projek- 
cie więcej miejsca przewidzie- 
liśmy dla zdrowego wypoczynku 
w przyrodzie, więcej terenów zie- 
lonych. Poza tym staraliśmy się 
tak zaprojektować „Krainę Cu- 
dów”, żeby młody człowiek od- 
wiedzający park mógł się czegoś 
nauczyć bawiąc się i jednocześ- 
nie odpoczywając. Dość jest 
przecież w szkole wykładów, 
lekcji, wycieczek do muzeów i 
zabytków. Tu, na Mniewnikach 
musi być inaczej! 
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0315569). 
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zrezygnowaliśmy zupełnie z 
koncepcji, która powstała przed 
30 laty, stworzenia w „Krainie 
Cudów” Związku Radzieckiego 
w miniaturze. Będzie więc okazja 
zwiedzenia tu i rozpalonych pia- 
sków pustyni Kara-Kum, i lodów 
polarnych, i tajgi syberyjskiej. 
Będzie także „Świat bajek” z 
Iwanem Carewiczem, Królewną 
Śnieżką, chatką na kurzej nóżce, 
zamkiem fatamorgany. 

Siedząc za kierownicą niczym 
nie odróżniającego się od praw- 
dziwego samochodu amatorzy 
wycieczek automobilowych będą 
mogli przejechać się po... Saha- 
rze, albo po górskich serpenty- 
nach, nie dając się doścignąć 
zakurzonym toyotom, czy ferrari. 
To nic nie szkodzi, że efekt 
pustyni i gór stworzony zostanie 
za pomocą wideoprojektorów. 
Pozwolą one także przenieść się 


Skórska (dz. listów i łączności z czy- 
telnikami tel. 21-81-13), Wojciech 
Wróblewski (dz. fotoreportażu tel. 
21-98-28). Graficy: Marlena Hanke, 
Szarlota Pawel i Magdalena Piotrow- 
ska. Redaktorzy techniczni: Danuta 
Drygalska, Grażyna Pajorkowska | 
Barbara Zając. Kierownik korekty: 
Barbara Boguszewska; korektorki: 
Marla Marasek i Irena Ochrymowicz. 
Nie zamówionych materiałów reda- 
kcja nie zwraca. Ogłoszenia przyj- 
muje Redakcja Wydawnictw Poradni- 
czych i Reklamy, al. Stanów Zjedno- 
czonych 53, 04-028 Warszawa, tel. 
+13-20-40 do 49, wewn. 403. Cena 
ogłoszeń 700 zł za 1 cm?. Wpłaty za 


przejść się do pracowni znako- 
mitego astronoma Keplera, aby 
popatrzeć na praskie niebo w 
XVII wieku. 


W kompleksie znajdą się także 
wystawy działającej starej tech- 
niki (któż nie będzie miał ochoty 
przejechać się pociągiem z pra- 
wdziwą lokomotywą na węgiel 
albo automobilem z początków 
stulecia?). A w parcie zakotwi- 
czone zostaną karawele Krzysz- 
tofa Kolumba i żaglowce z XVIII 
wieku. 


Dla amatorów rozmaitych spor- 
tów przewidziane są boiska, 


korty, bieżnie... 

D o końcowego efektu ,„Kra- 
iny Cudów" jednakże jesz- 

cze dość daleko. W pierwszej 

kolejności trzeba „wykwatero- 

wać” z Mniewnik kombinat rolni- 
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Bank Kredytowy III OM Warszawa, nr 
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WYDAWCA: RSW  — „Prasa-Książka- 
-Ruch", Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach | terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: Zakład Poligraficzny Mło- 


czy, a także wiele małych przed- 
siębiorstw i magazynów. Plano- 
wane jest jednocześnie dopro- 
wadzenie linii metra do „Krainy 
Cudów”. To absolutna konie- 
czność, ponieważ przewiduje 
się, że w wolne od pracy dni 
park odwiedzać będzie okoła 
150 000 ludzi! „Kraina Cudów" 
czynna będzie przez cały rok, 
także zimą. 

Otwarcie parku planuje się na 
1997 rok. 


zkoda tylko, że Moskwa, 

Floryda czy Paryż są tak 
daleko od Warszawy. U nas, nie- 
stety, amatorom atrakcji pozo- 
stają do wyboru jedynie: ogród 
zoologiczny, objazdowy luna- 
park, albo rozklekotany automat 
do gry... Polski „Disneyland” to 
na razie tylko marzenie. Czy 
naprawdę musi ono być tak 
nierealne...? 


Na podstawie 
„Techniki mołodloży” 
Oprac. J. ZDANOWSKA 


dzleżowej Agencji Wydawniczej w 
Warszawie. 

Zam. A-348/89. A-56 

Druk 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 
Zam. 2442/89 
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1. Węzeł transportowy, który zlo- 
kalizowany zostanie przy głów- 
nym wejściu 

2. Panorama części parku 

3. Tak będzie wyglądał „Pod- 
wodny świat” 

4. „Bajkowe miasteczko” dla naj- 
młodszych 

5. Scenerla jednego z zakątków, 
w którym rozgrywać się będą 
legendy uralskie 


Według najnowszych planów w 1991 roku z moskiewskiej 
dzielnicy Mniewniki wyprowadzone będą znajdujące się tam 
kombinat rolniczy i inne drobne przedsiębiorstwa, w 1994 roku 
zakończone zostaną prace nad uzbrojeniem terenu i zadrzewie- 
niem, a w 1997 roku „Kraina cudów” otworzy bramy dla pier- 
wszych gości. 


tym, że na Mniewnikach w 
Moskwie ma powstać drugi 
„Disneyland”, „Kraina Cudów”, 
trąbiono w radzieckich gazetach 
już prawie 30 lat temu. Grupa 
młodych architektów z Instytutu 
Generalnego Planowania Stolicy 
opracowała nawet szczegółowy 
projekt dziecięcego parku nauki 
i techniki. Czegóż tam miało nie 
być! Przede wszystkim cały 
kompleks miał się składać z kilku 
stref etnograficzno-literackich, 
aby zwiedzający mógł znaleźć 
się za jednym zamachem w 
świecie gruzińskich bajek i po- 
morskich bylin, i eposu kirgi- 
skiego, a nawet w kosmosie... 
Niestety, projekt odłożono do 
lamusa, mimo że na całym świe- 
cie jak grzyby po deszczu za- 
częły wyrastać parki na podo- 
bieństwo „Disneylandu”, cieszą- 
ce się ogromną popularnością i 
Przynoszące nie mniej ogromny 
zysk. Podobno każdy dolar za- 
inwestowany w „Disneylandzie” 
Przynosi aż cztery dolary zysku! 


7 rzypomnijmy, że pierwszy 
„Disneyland”, nazwany tak 
dla upamiętnienia Walta Disneya 
- twórcy wielu znanych amery- 
kańskich filmów rysunkowych o 
Myszce Miki, Kaczorze Donal- 
dzie, Królewnie Śnieżce i innych 
- powstał w Kalifornii w 1956 
roku na obszarze 75 ha. Składa 
się z trzech części: „Krainy 
Przygód”, „Krainy przyszłości” | 
„Krainy pierwszych osadników”. 
W każdej z nich na zwiedzają- 
cych czekają setki atrakcji i 
mistrzowsko wykonane dekora- 
cje. W 1971 roku na Florydzie 
otwarty został „Świat Walta Dis- 
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